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Dnia 2 Marca 1869. Wtorek. Dnia 18 Łntego (2 Marca) 18^9. £
Jutro, Stej Kunegundy Cesarzowej; 
Pojutrze, Śgo Kazimierza Królew:Rano zim na st: 1, w połud: c. st: 2 

W ysokość wody st: 3 c 6 (Ubywa)
S tan  barometru: 
na w ielki deszcz.

W schód  S łońca g. 6 m. 47 
Zachód -  .  5 „ 39

Prenum erata Kurjera W arszaw skiego, w ynosi: w W arszaw ie rocznie rs. 4 kop: 8 0 ; półroczn ie rs. 2 kop: 40; kw ar­
talnie rs. 1 kop: 20; m iesięcznie kop: 4 0 ; za odnoszenie do domu, dopłaca się  kop: 5 na m iesiąc. Num er pojedynczy w K an­
torze R edakcji kop: 5. N a prowincji i w Cesarstwie, rocznie rs. 8 półrocznie rs. 4; kw arta ln ie  rs. 2
Adresa Kedakcji K urjera Warszawskiego! PJaeTeatralny, K0 423 c., dom W. Ł. Zaliłoekltj.

— Dziś nabożeństwo passyjne w Kościele Ś-go 
Franciszka Serafickiego (przy ulicy Zakroczymskiej), 
kazanie mieć będzie JX. Walichnowski, wikar. parafii 
Panny Marji.

— Jutro o godzinie 3 będzie passja w Kościele 
Śgo Józefa, Oblubieńca N. Marji Panny (obok pałacu 
Namiestnikowskiego), w czasie której, kazać będzie 
JX. Gałczyński.

— Jutro Wotywa o godzinie w pół do 8mej rano, 
przed Ołtarzem Śgo Józefa w Kościele Śgo Jacka, 
przy ulicy Freta, a codzień Prymarja w Kościele Śgo 
Krzyża o godż: 6tej rano, z wystawieniem Najświęt­
szego Sakramentu.

— We Czwartek, to jest pojutrze, o godz: 4tej po 
południu, passja w Kościele Archi-Katedralnym i Me­
tropolitalnym Śgo Jana, z kazaniem JX. Jungowskie- 
go; w czasie tego Nabożeństwa, Artyści, chóry tea­
tralne i Instytut muzyczny pod dyrekcją, P. Apolina­
rego Kątskicgo, pienia religijne wykonywać będą.

— We czwartek, to jest dnia 4go b. m. przypada 
odpust Śgo Kazimierza Królewicza w kościele Śgo Ka­
zimierza (w rynku Nowego-Miasta), z wystawieniem 
N. Sakramentu, z kazaniami i odpustem zupełnym.

. Summa rozpocznie się o godzinie 10 V3, a nieszpory 
o godzinie 4ej po południu, na chórze śpiewać bę­
dą Zakonnice Sakramentki. W tymże dniu wypada 
również odpust w kaplicy Śgo Kazimierza na Tamce 
(za Instytutem Muzycznym), z wystawienie N. Sa­
kramentu i kazaniem wypowiedzieć się mającem przez 
JX. Brzezikowskiego, wikarjusza parafji Sgo Krzyża.

— Odpust Sgo Kazimierza w kościele Śgo Ducha 
(naprzeciw ulicy Mostowej), odłożony został na nie­
dzielę Środopostną, to jest 7go b. m.

— Przez Najwyższy ukaz wydany do rady państwa 
lOgo lutego 1869 roku, ekspedytor kancellarji tejże 
rady, kamerjunkier, radca stanu Rembieliński, mia­
nowany został pomocnikiem sekretarza stanu rady 
państwa, z zachowaniem urzędu dworskiego. (D. W.)

— Urząd Loterji w Królestwie Pols hieni.—Stoso­
wnie do § 5 przepisów i objaśnień Planu 112-ej Loterji 
Klassycznej, ciągnienie 2 Klassy tejże Loterji odby­
wać się będzie w dniu 24 i 25 Lutego (8 i 9 Mar­
ca) r. b. w Sali Banku Polskiego od godziny 10-ej 
zrana, o czem Urząd Loterji podając do wiadomości 
uprzedza zarazem wszystkich w tęż Loterję grają­
cych, aby z odmianą swych losów pospieszali, gdyż

wygrana jakaby przypaść mogła, tylko okazicielowi 
losu z Klassy właściwej płaconą będzie. — W War­
szawie dnia 17 Lutego (1 Marca) 1869 r.— Naczelnik 
Urzędu, Loesehern. — Sekretarz Urzędu, J.R. Noiński.

__________________  (D. W.)

— W piątek, jak donosiliśmy, z powodu upływu 
tysiąca lat od śmierci pierwszego a.postoła słowiań­
skiego św. Cyrlla, odprawione było o godzinie 11 z ra ­
na odpowiednie nabożeństwo w cerkwi pod wezwa­
niem śśw. Cyrylla i Metodjusza przy pierwszem gi­
mnazjum • warszawskiem, oraz w kościele oo. Bazylia­
nów. Z tego powodu około stu reprezentantów intel- 
ligencji tutejszej, zebrało się ogodzinie 4'/2 po połu­
dniu w sali ruskiego klubu, dla uczczenia tej pamiątki 
wspólnym obiadem. 1 (Dz. War.)

— E — W dniu wczorajszym na posiedzeniu Sądu Kry­
minalnego Warszawskiego, rozpoznawaną była sprawa 
przeciwko Anastazemu Komajewskiemu, obwinionemu 
o otrucie ś. p. Piotra Smolikowskiego, studenta Szko­
ły Głównej Warszawskiej.

Publiczność zainteressowana szczególną ważnością 
wypadku, który przeciął tak wcześnie pasmo dni 
młodzieńca, rokującego świetne nadzieje i powszech­
nie cenionego, zgromadziła się w nadzwyczajnie wiel­
kiej liczbie, tak, że szczupły przedział sali sądowej 
przeznaczony dla publiki, nie był w stanie pomieścić 
ciekawych. Każdy cisnął się do kratek sądowych, 
aby ujrzeć widomie iszczącą się sprawiedliwość ludzką 
nad przestępnym członkiem społeczeństwa.

Opinja publiczna dawno już, bo zaraz po nastą­
pionej śmierci ś. p. Piotra Smolikowskiego, potępiła 
obwinionego. Ale ten głos ogółu, tak łatwo powo­
dujący się lada wrażeniem, ustąpił miejsca spokoj­
nemu i pełnemu zaufania oczekiwaniu, kiedy sędzio­
wie zasiedli na swoich miejscach.

Kiedy wprowadzono obwinionego, uroczysta cisza 
panowała w sali. Oczy wszystkich obecnych zwróco­
ne były na człowieka, który miał odejść z tego przy­
bytku sprawiedliwości, z piętnem hańby na czole, lub 
oczyszczonym z zarzutów. Ujrzano młodzieńca 21-le- 
tniego, małego wzrostu, szczupłego, z twarzą bez wy­
razu i oczyma spuszczonemi ku ziemi.

Posiedzenie rozpoczęło się odczytaniem relacji przez 
Sędziego Keferenta. Sprawozdanie to, ścisłe i dokła­
dne rozwinęło przed publicznością szczegóły drama­
tu, który zakończył się śmiercią Piotra Smolikow­
skiego.



Anastazy Komajewsld, syn zacnych rodziców, oby­
wateli z m. Wilny, obecnie lat 21 liczący, pierwsze 
wykształcenie pobierał w jednem z gimnazjów Ce­
sarstwa. Po śmierci ojca, pozostał z matką w nie­
zbyt świetnem położeniu majątkowem. Spokrewnio­
ny z rodziną Smolikowskich przez matkę ś. p. Pio­
tra, przybył w miesiącu maju r. z. do Warszawy, 
celem przysposobienia się i złożenia egzaminu wstę­
pnego do Szkoły Głównej; zamieszkiwał wtedy w do­
mu Smolikowskich przy ulicy Chmielnej. Niechęć do 
pracy, a według obrony, nadwątlone zdrowie, niedo- 
zwoliły mu doprowadzić do skutku tego zamiaru. 
Powrócił więc do Wilny, i w kilka dni po przyjeź- 
dzie do tego miasta, utracił matkę.

W miesiącu Czerwcu 1868 roku, przybył znowu do 
Warsżawy z żoną, którą niedawno zaślubił i stanął 
w hotelu.

Zaczął prowadzić życie wystawne, odwiedzając czę­
sto ś. p. Piotra Smolikowskiego, który wtedy właśnie 
wspólnie z kolegami przygotowywał się do egzaminu 
ostatecznego.

Na mocy plenipotencji urzędowej przez Romana 
Pohoreckiego wystawionej, ś. p. Smolikowski podniósł 
w Czerwcu r. z. summę w listach likwidacyjnych, 
przeszło rs. 26,000 wynoszącą, Pohoreckiemu należną 
i takową w depozycie, aż do zgłoszenia się właściciela 
zatrzymywał.

Te to właśnie pieniądze, o ile się zdaje, wywołały 
w Komnjewskim przestępną żądzę, która mogła do­
prowadzić go do zbrodni.

Rzeczywiście, w d. 9 Lipca t. r., ś. p. Smolikowski 
dostrzegł- brak 5,000 rs. w listach likwidacyjnych, —• 
z summy mu powierzonej. Zmartwiony tą stratą, mó­
wił o tern Komajewskiemu, który radził mu ogłosić 
numery listów zaginionych.

Wkrótce potem, po zjedzeniu ciastek przez Koma- 
jewskiego przyniesionych, Smolikowski i dwaj jego 
koledzy, zachorowali, dostali mdłości i wymiotów. 
Choroba ta jednak po użyciu środków lekarskich, po­
została bez skutków.

W kilka dni później, około godziny 2-ej po połu­
dniu, Komajewsld przyszedł do Smolikowskiego, nio­
sąc pakiet ciastek kremowych, niby dla żony prze­
znaczonych, któremi to ciastkami ś. p. Piotrą czę­
stował. Reszta niedojedzonych ciastek pozostała 
w mieszkaniu ś. p. Piotra, który wspólnie z Komajew- 
skim wyszedł zaraz na miasto.

W dwie godziny potem, ś. p. Smolikowski leżał 
już na łożu boleści, na którem skonał po kilkunasto­
godzinnych cierpieniach. Pięciu lekarzy zgromadzo­
nych przy umierającym, uznało w chorobie jego sym- 
ptomaty choleryny, niemając zkąd inąd żadnych po­
dejrzeń, aby otrucie mogło mieć miejsce.

Inna jednak była opinja krewnych zmarłego, inna 
jego kolegów, ternbardziej, że służący u ś. p. Piotra, 
nazwiskiem Owczarek, po zjedzeniu reszty ciastek, za­
chorował podobnie jak jego pan — i symptomaty cho­
roby były takie same.

Podejrzenie więc padło na Komajewskiego, który 
przyaresztowanym i do domu badań odstawionym zo­
stał.

Śledztwo sądowe wykryło następnie, że Komajew- 
ski już w d. 26 Czerwca r. z., 9 sztuk listów likwida­
cyjnych od ś. p. Smolikowskiego pochodzących, sprze­
dał podług kursu w kantorze Maurycego Ńelkena, pod 
przybranem nazwiskiem Antoniego Markowskiego.

Niejednostajne tłómaczenie się obwinionego co do 
tych pieniędzy, rzuciło na niego jeszcze większe po­
dejrzenie. Ostatecznie twierdzi on, że summę rs. 5,000 
wygrał od ś. p. Smolikowskiego w grze hazardownej.

Wreszcie wydział lekarski Szkoły Głównej warszaw­
skiej, uskuteczniwszy analizę chemiczną wnętrzności 
ś. p. Piotra, wynalazł w nich 1 % do 2-ch gran arszeni- 
ku — i udzielił opinja, że ilość przez zmarłego zażyta, 
sprowadza zwykle śmierć w żyjącym organizmie. ’

Taki jest ogólny zarys faktu, jaki wczoraj stanowił 
przedmiot rozpraw sądowych. Nie jesteśmy w stanie 
zapuszczać się w drobne szczegóły śledztwa, w chara­
kterystykę zeznań świadków, w sprzeczności zdań bie-s 
głych i tłómaczenia się obwinionego. Przedstawi­
liśmy tylko główne momenty charakteryzujące prze­
stępstwo,—opierając się na sprawozdaniu Sędziego 
Referenta.

Po odczytaniu tej trudnej a sumiennej pracy, zabrał 
głos obrońcą obwinionego i zwrócił się przedewsżystkiem 
do obecnych, aby słów jego słuchali, pozbywszy się 
uprzedzeń i niechęci dla podsądnego. Następnie 
z faktów przez śledztwo zebranych—-starał się wypro­
wadzić to przekonanie, że obwiniony nie był zdolny 
do popełnienia tak wielkiej zbrodni, że charakter jego 
w cąłem przeszłem życiu nie wykazywał popędów 
zbrodniczych. Wreszcie przeszedł obrońca do szcze­
gółowego rozbioru zarzutów i poszlak przeciwko pod- 
sądnemu walczących.

Głównem zadaniem obrony było udowodnienie, że 
śmierć ś. p. Smolikowskiego, nie nastąpiła skut­
kiem otrucia. Rozbierając i krytykując opinje biegłych 
lekarzy i chemików w tym procesie wydane, przyta­
czając zdania uczonych pracowników na polu medycy­
ny i chemji sądowej, jak Orfili, Haselta i innych, o- 
brońca objawił przekonanie, że przyczyną śmierci by­
ła choleryna, arszenik zaś znajdował się we wnętrzno­
ściach zmarłego, w nader małej ilości, skutkiem zaży­
cia lekarstwa z bismutem (Magisterium Bismuthi), 
który to metal bywa zwykle zanieczyszczony arsze- 
nikiem.

Obrona ta, którą głosił z pamięci p. Teodor We- 
demann, licencjat prawa, trwała przez trzy godziuy 
i odznaczała się bogactwem treści i formy.

Po krótkiem przymówieniu się obwinionego., JW. 
Prokurator Królewski rozebrał z kolei wszystkie po­
szlaki i dowody tak za, jak i przeciw podsądnemu, oce­
nił wszystkie szczegóły śledztwa i uznając Komajew'- 
skiego, przekonanym o rozmyślne zatrucie ciastek 
z zamiarem sprowądzenia choroby i o kradzież pie­
niędzy , wnosił: aby sąd kryininalny na zasadzie Art. 
960, 958, 959, 1160 i 146 K. K. G. i P., podsądne­
go na pozbawienie wszelkich praw, zesłanie do robót 
ciężkich w twierdzach przez lat sześć i miesięcy ośm, 
z następnem osiedleniem w Syberji, skazał.

Na tem posiedzenie, sześć godzin trwające, zakoń- 
czonem zostało, a wydanie i ogłoszenie wyroku odło­
żone do dnia następnego.

Rysy obwinionego, w c iągu rozpraw, nie i zdradzały 
żadnego wzruszenia.

— Es;. — Koncert wczorajszy pana Dulęby liczną 
zgromadził publiczność w sali Resursy Obywatelskiej. 
Gra koncertanta znaną jest nam oddawna i powta­
rzalibyśmy się tylko, gdybyśmy chcieli tu wyliczać 
wszystkie zalety tego artysty.

„Koncert11 (Es twarde) Beethovena i „Allegro de



concert" (A twarde op- 46) Chopina, pan Dulęba wy­
konał z wielką biegłością i sumiennością w oddaniu 
wszystkich intencij kompozytorów. Mianowicie „Alle­
gro" Chopina, tak  jest niepospolicie trudne, iż mało 
kto nań porwać się ośmieli. Pan Dulęba jednak tak 
zeń wyszedł zwycięzko, iż same trudności trudnem i 
się nie wydawały. W „Sostenuto" tyle okazał wdzię­
ku i uczucia, ile w „Stretto" ognia i zapału. Potrójna 
gamma chromatyczna, podwójny try l wydawały się 
dlań igraszką. Bo też pan Dulęba posiada mecha­
nizm niepospolity i bardzo piękne a wytworne do- 
tkniecie.

Oprócz dwóch utworów Rubinsteina, pan Dulęba 
wykonał na zakończenie „Rapsodją węgierską" (Cis
miękkie) Liszta.

Wspólnie z panem Jaworskim odegrał pan Dulęba 
wielki duet z Don Juana" kompozycji Veuxtemps’a 

i Wolffa, na fortepian i skrzypce. Wykonali go b ar­
dzo dobrze, tylko tempo było zbyt szybkie. Z tego 
powodu wiele szczśgółów się zatarło lub niepostrze­
żenie przemknęło.

Znakomitą ozdobę koncertu stanowił współudział 
w nim panny Bennati, która oprocz odśpiewanego 
nad program numeru, usilnem naleganiem publicz­
ności zmuszoną została do powtórzenia ślicznej „Se­
renady" Gounoda. m u

Pan Bełdowski odśpiewał arję z „Tannhausera .

_  fc,. —  W tych dniach przybyły do Warszawy 
pan Władysław Lubiński. linie to wcale nie jest 
jeszcze znanem, chociaż może z czasem rozgłos sobie
zdobędzie. _ r

Pan Lubiński ukończywszy nauki szkolne w W ar- 
sza wie, udał si§ przed kilku latu do Paryża, dlakształ- 
cenią się w grze skrzypcowej. Wstąpiwszy do kou- 
serwatorjum tamecznego, uczył się przez la t trzy pod 
przewodnictwem M assart’a któremu już wykształcenie 
kilku dobrych skrzypków zawdzięczamy (Henryk Wie­
niawski, Lotto, Telesiński, Niedzielski). /

Obecnie ukończywszy konserwatorjum, pan Lubiń­
ski wrócił do kraju i ma się wkrótce dać słyszeć pu­
blicznie. . .

O doniosłości jego gry zgoła nic sądzie me możemy, 
bośmy jeszcze nie słyszeli. Jeżeli jednak nadzieja nas 
nie zawiedzie, to przybycie pana Lubińskiego bardzo 
być może na dobie, gdyż niedostatek dobrych skrzyp­
ków oddawna nam czuć się daje.

— Dziś o godzinie l i te j  rano w kościele archi- 
katedralnym Śgo Jana, JX. Gołębiowski odprawił 
mszę żałobną, za duszę ś. p. Amelji Gautierównej, 
w kwiecie wieku zmarłej (jako w dniu jej imienin.)

—  Z m a r l i  w Lublinie: Józef Sobolewski, przeżyw­
szy la t 47, zm arł w 22 Lutego i Albertyna z Kartaj- 
zerów du Bois, w wieku la t 27, przeniosła się do wie­
czności w dniu 25 t. m.

Komitet zarządzający domem Schronienia „ Przytuli- 
skou, pod opieką Warszawskiego Towarzystwa Do­

broczynności.
Ma zaszczy t  podać  do powszechnej wiadomości  iż dochód 

z koncer tu  w dniu 7/19 L u te go  1869 odbytego wynosił: od 
J W  N a m ie s tn ik a  K ró les tw a  rs. l<>0. N a d d a tk i  rs. 17. 
z Księgarni  PP .  G eb e th n e ra  rs.  197. Sennew alda  rs.  48 k. 75 
Gliicksberga rs.  38 kop. 75. S p rz edaż  p rzez  dam y  rs. 
673 kop. no. W Kassio T e a t ra ln e j  rs. 359. N a d e s ła n e  p ó ź ­
niej za bilety rs. 57. Z bufetu  rs. 300. Za pro g ram m y  rs-

232 r azem  rs. 1952. Ż e  zaś  w yd a tk i  wynosiły: R a c h u n e k  
C ukie rn ika ,  L o u r s e  rs.  90. Orkiestra,  rs . 172. K o p io w an ie  
nut, b i le ty  i p rog ram y  rs .  24'. k. 4. P rz en ies ien ie  fo r te p ia n u ,  m e ­
bli z resursy ,  s t ro jen ie  fo r tep jan u  i u s ta w ien ie  t a m ż e  rs .  25 
kop. 80 razem : r s  311 kop. 84.

Czystego doch o d u  zatem : R s  1640 kop. 16.
Za t a k  św ie tny r e z u l ta t  K o m m ite t  u z n a ć  się  musi w o b o ­

w ią z k u  z łożyć na jczu lsze  p o d z ięk o w an ie  w s z y s tk im  D a m o m  
w ogóle, k tó r e  b r a ły  u d z ia ł  w u rz ą d z e n iu  K o n ce r tu ,  szcze­
gólniej  zaś W - u  Gabryelow i R o ż n ie c k ie m u  z a  w ięcej  m z  
b ez in te resow ne  za jęc ie  się częścią  m u zyczną  W-y.m, L a s ­
kiej i Bogowolskiej  za  p rzyczynien ie  się swemi t a l e n ta m i  do 
uśw ie tn ien ia  koncer tu ,  podobnież  A r ty s to m  i A r ty s tk o m  
t rn p p y  W łoskie j  to  j e s t  P . A r tó t ,  F e rn z z i ,  Carr ionow i i P a -  
dilli, wreszcie  W u K ą ts k ie m u  D y rek to ro w i  In s ty tu tu ,  K o­
marowi i Bartoszewiczowi za  uczynność^ w p rzy jęc iu  u d z ia łu  
niemniej wszystkim Uczniom i Uczennicom  K o n s e rw a to r ju m  
W arszaw sk iego .

Rów nież  K o m ite t  zaw iadam ia ,  że  e t a t  ubogich  pow iększony 
zos ta ł  do 30  osób, i że  za rz ą d z o n ą  z o s ta ła  nie ty lko  r e s t a u ­
r ac ja  Dom u Nr. 1711 u rzęd o w n ie  p rzez  R o b a c z e w sk ą  n a  
rzecz P rz y tu l i sk a  zap isanego , lecz i inne:  postanow iono  z a ­
mienić  wszystkie  ł ó ż k a  n a  że lazne ,  niemniej  opa t rzyć  z a ­
k ła d  w biel iznę,  j a k  to  co r o k  m iew a miejsce , w m ia rę  d o ­
chodu  z  K oncer tu .  P ro te k to r :  S k a r ż y ń s k i

S e k re ta rz  F lo r jan :  Oborski.

— Ponieważ dobroczynną publiczność Warszawy 
obchodzi wszystko co ulgę przynosi najuboższym mie­
szkańcom tego miasta, sądzimy przeto, iż pożądaną 
będzie dla niej wiadomość o działaniu Bractwa Pan 
Miłosierdzia pod wezwaniem Ś-go Wincentego a P au ­
lo istniejącego. Podług Sprawozdania na Sessji tocz­
nej odczytanego, Bractwo to, odwiedzające ubogich 
w ich własnych mieszkaniach, w ciągu roku upłynio- 
nego to jest od dnia 1-go Stycznia 1868 r. do 1-go 
Stycznia 1869 r. rozdało pomiędzy ubogich: Chleba 
bochenków 35,130 czyli funt. 70,260. Kaszy korcy 
159 garn. 26. Soli funt. 4,725. Nadto umieściło B rac­
two po różnych dobroczynnych Zakładach, służbach, 
i terminach rzemieślniczych osób 14; pomocy lekar­
skiej udzieliło w 452ch wypadkach. Ubrania rozdało 
sztuk 758. Gotowizną na komorne i rozmaite potrze­
by otrzymali ubodzy rs. 533 k. 45. Oprócz tego brac­
two uzyskawszy na ten cel upoważnienie od Rady Głó­
wnej zakładów Dobroczynnych, rozdawało codziennie 
w zimie bezpłatnie najbiedniejszym ubogim w Insty­
tucie Ś-go Kazimierza na Tamce za pośrednictwem 
Sióstr Miłosierdzia ciepłą i pożywną Zupę z chlebem 
przez miesięcy trzy, w ciągu których rozdano tejże 
Zupy porcji 14,265 i Chleba po pół funta do każdej 
porcji czyli razem funt. 7,132 i Zupa rozdawaną 
była tym tylko ubogim, których stan  istotnej nędzy 
był sprawdzonym przez Bractwo. W roku bieżącym, 
gdy potrzeba udzielenia pomocy nie jest mniejszą, 
Bractwo otrzymawszy takie same jak i w roku ze­
szłym upoważnienie od właściwych władz, rozdaje 
w tymże Instytucie Sióstr Miłosierdzia, na Tamce, 
także jak  i w roku przeszłym pożywienie bezpłatne. 
Jednakże fundusze Bractwa znacznie są tego roku 
mniejsze. Osoby przeto dobroczynne, któreby p ra­
gnęły dopomódz temu rozdawaniu pożywienia ubogim 
raczą dary w naturze jako to: w mące, kaszy, karto ­
flach, kapuście i t. p. przedmiotach posyłać do Insty­
tutu Ś-go Kazimierza na Tamce; dary zaś pieniężne, 
składać w Redakcjach „Kurjcra Warszawskiego i Co­
dziennego", a modlitwy będą tych darów nagrodą.

— Onegdaj w południe w domu N r 400, na Kra- 
kowskiem Przedmieściu w lokalu p. Leona Pawlew- 
skiego, odbyła się pierwsza próba śpiewów religijnych 
w przytomności p. Quattriniego dyrektora opery. Wy-



konywane były celniejsze utwory, Palestryny etc., któ­
re usłyszemy w Wielki Piątek w jednym z kościołów 
w czasie obchodu grobów Zbawiciela świata.

— Oddział kuchni tanich p rzy  Warszawskiem To­
warzystwie Dobroczynności. — Ma zaszczyt donieść, 
że na rzecz zakładania „kuchni'tanich", dany będzie 
koncert, pod kierunkiem pana Quattriniego, — a to 
w dniu 14 Marca r. b., o godzinie 1-ej z południa, 
w sali Ressursy Obywatelskiej. Cena biletów numero­
wanych po kop. 50, bilety nienumerowane po kop. 30. 
Biletów tych dostać można w księgarni pp. Gebethne­
ra i Wolffa, przy ulicy Krakowskie Przedmieście, 
w cukierni p. Kocha, na Krak. Przedm., w sklepie wy­
robów szczotkarskich p. Fejsta, przy ul. Senatorskiej, 
w sklepie materjałów aptecznych pana Spiessa, przy 
ulicy Senatorskiej i w sklepie materjałów piśmiennych 
i galanterji p. Bednawskiego, przy ulicy Miodowej. 
W dniu zaś koncertu, w Resursie Obywatelskiej.

(Art. nad.) Panie Redaktorze! Skutkiem mylne­
go poinformowania Redakcji, w artykule zamieszczo­
nym w „Kurjerze Warszawskim" z d. 26 Lutego r. b. 
Nr 45, tyczącym się młodego Wiesenberga z miasta 
Łodzi, przez dobroczynnych jego protektorów wysła­
nego- do Warszawy dla kształcenia się w grze na 
skrzypcach, mam zaszczyt dodać, iż wzmiankowany 
Wiesenberg nie odbiera prywatnego wykształcenia, 
tylko wprost zapisanym został na ucznia Insytutu Mu­
zycznego i wyłącznie znajduje się w klassie skrzyp- 
ców, pod kierunkiem Dyrektora Apolinarego Kątskie- 
go będącej.—Inspektor Inst. Muzyczn., J. Brzowski.

— Przy warszawskiej szkole głównej ma być podo­
bno, jak już o tem uprzednio nadmieniono było, zało­
żona kassa pożyczkowa, na wzór już istniejących przy 
innych uniwersytetach. Kassa taka będzie miała, tę 
moralną za sobą stronę, że nie będzie jałmużną, a po­
mocą. -

— Zmarły niedawno Antoni Klemensowski, miał 
pozostawić w rękopiśmie rozprawę o zbrojach daw­
nych.

— W odcinku „Gazety Szlązkiej" (Nr 99), rozpo­
czętym został druk, „wycieczki w Karpaty" malowni­
czo skreślonej, przez jednego z młodych niemieckich 
turystów.

— W .numerze 97 „Gazety Szląskiej" pomieszczoną 
jest nader pochlebna wzmianka o jednej z ostatnich 
powieści J. I. Kraszewskiego, drukowanej przed nie­
dawnym czasem w „Bluszczu" p. t. „Kamienica w dłu­
gim rynku." W skutek też owej wzmianki, powieść 
Kraszewskiego, niezadługo zapewne przełożoną zosta­
nie na język niemiecki.

T-  „Tygodnik Illustrowany" donosi, o zawczesnej 
śmierci ś. p. Wł. Kozłowskiego, zaszłej 27 stycznia 
r. b. Zagrożony chorobą piersiową, od lat dziesięciu 
przebywał za granicą, szukając ulgi pod łagodniejszem 
niebem Włoch i środkowej Ameryki. Znane są czy­
telnikom Tygodnika pełne barwności i trafnej chara­
kterystyki korrespondencje jego z Gibraltaru, Monte­
video, Buenos-Ayres i Pampasów w Ameryce. Posia­
dając _ dobrze język francuzki, włoski, angielski i nie­
miecki, był także stałym współpracownikiem kilku 
dzienników zagranicznych. Zgasł w sile wieku, bo 
w 32 roku życia, w Neapolu, na rękach siostry, która 
tam pospieszyła z Warszawy, aby przyjąć ostatnie jego 
tchnienie.

Jak dotąd, jedna tylko nagroda za odgadnięcie 
Szarady premjowej wyznaczoną była. Przychylając

się atoli do życzenia niektórych pp. prenumeratorów 
z prowincji, Redakcja wyznaczać odtąd będzie dwie 
jednę dla Warszawy, a drugą dla prowincji, atoli te 
tylko osoby _ z prowincji będą miały prawo do otrzy­
mania premium za odgadnięcie szarady, które zgłoszą 
się o nie za pośrednictwem poczty.

— Dowiadujemy się, że przekład na polski język 
„Kupca Weneękiego Szekspira," przez panią Eleonorę 
Pechkrantzową, wyjdzie wkrótce z druku.

— Odbity w drukarni Rządowej przy Okręgu Nau­
kowym Warszawskim „Rocznik Sądowy" na rok 1869, 
wyszedł już na widok publiczny i.jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach, oraz w składzie materjałów 
piśmiennych p. Wojczyńskiego przy ulicy Wierzbowej.

— W Końcu zeszłego miesiąca na scenie teatru 
w Lublinie, wykonano komedje Fredry „Damy i Hu- 
zary," komedjo-uperę L. Dmuszewskiego „Płaksa i 
Wesołowski," operetki Offenbacha „Gulnara" i „Gadu­
ły," oraz farsę „Vendetta." Na dzień zaś 25 Lutego, 
„Kurjer Lubelski" zapowiadał przedstawienie trajedji 
Delavign’a „Parja" z muzyką, chórami, nową dekora­
cją i nowemi kostjumami na dochód pana Władysława 
Holtzmann’a miejscowego artysty dramatycznego.

— Na członków kassy emerytalnej dla urzędników 
i officjalistów drogi terespolskiej, na posiedzeniu ogól- 
nem w d. 27 z. m. odbytem, wybrani zostali na prze­
ciąg lat dwóch pp. Krzyżanowski, Kurcjusz, Zakrzew­
ski i Piorunowski, a na ich zastępców pp. Nowowiej­
ski i Stołągiewicz.

— (G. P.) — Dzienniki zagraniczne wspominały po 
kilka razy w dniach ostatnich o mniemanym zamia­
rze otrucia księcia Bauffremont w Paryżu przez dwóch 
nieznaj ornych, z którychjeden miał być hrabią S. czy Z ., 
jak go zrazu wymieniano, potem hr. Knidziakowskim, 
podług innych Siemiątkowskim, drugi zaś aptekarzem; 
ten ostatni nazywać się ma Masson. Pierwszy miał o- 
fiarować pewnej jejmościance 20,000 franków, byle 
podsunęła księciu Bauffremont na balu opery, cukierki 
przygotowane przez Massona. Pani ta  wydała policji 
tę sprawę, a dwaj owi panowie zostali uwięzieni. Po­
kazało się, że cukierki zaprawne były gummą arab­
ską zaczernioną atramentem; że zatem według pra­
wodawstwa francuzkiego oskarżeni nie byli winni za­
machu morderstwa. Uwolniono ich też , ale jak  mówi 
gazeta augsburska, mają być odprowadzeni do grani­
cy ze wzbronieniem im pobytu we Francji. Księciu 
Bauffremont polecono także, żeby wyjechał z kraju; bo 
śledztwo prowadzone w tej sprawie okazało; iż ten 
książę z wymienionym wyżej hrabią umówił się o 
zamach pozorny w jego .otruciu, z czego wyniknąć 
miała ta dla niego korzyść, że żona jego z którą ed- 
dawna nieżyje (księżna jest już przeszło 50-letnia, i u- 
częszcza na bale opery!) dowiedziawszy się, że jest 
pomówioną o stosunki z owym hrabią i zamach mor­
derstwa na męża, sypnie pieniędzmi temu ostatniemu, 
dla okupienia jego milczenia i uniknienia skandalu. 
Oto prawdziwa historja tej sprawy, fałszywie przez 
niektóre pisma podawanej.

— (Art. nad.) W sobotnim numerze „Kurjer Co­
dzienny", podając krótką wzmiankę o zatwierdzo­
nej ustawie stowarzyszenia spożywczego w Warsza­
wie, — z 44 artykułów tejże ustawy, streścił tylko 
dwa początkowe, a mianowicie: że stowarzyszeniu słu­
ży prawo sprzedaży towarów po cenach bieżących, 
oraz wolno mu otwierać sklepy, kuchnie tanie, war­
sztaty, etc. „Kurjer Codzienny" nie raczył uwydatnić



zadania tej instytucji, a tem jest: ze zy sk  ze sprzedaży  
rozdziela się w sposobie dywidendy między stowarzy­
szonych , że od depozytów będą płacone procenty i że 
udziały mogą być wnoszone częściowo. Z powyższego 
artykuliku „Kurjera Codziennego11, zdawałoby się wy­
pływać, że z dwóch przeciwległych kierunków, któ- 
rem i idzie dzisiejsze społeczeństwo, on stoi po stronie 
drożyzny  i wyzyskiwania , nie po stronie samopomo­
cy, wzajemnego wspierania się, solidarności interesów 
— a tylko na nieokreślonym posterunku miłosierdzia 
publicznego, które po za granicami pracy i oszczędno­
ści, wytwarza jedynie próżniaków, źle podpiera ciało, a 
zabija samodzielność ducha. W takich powijakach nie- 
dalekobyśmy doszli w rzeczach ekonomicznych. Kwe- 
stja zarobku stałaby się kwestją daru, —  a ten, co nic 
darmo dąć nie może, byłby zaiste zbrodniarzem, gdy 
Ś ty Paweł jeszcze wyrzekł: „iż próżniacy nie mają 
prawa do sto łu11. Gdyby stowarzyszenie, o którem 
mowa miała, mieć tylko, jak  każdy pojedynczy handlu­
jący, prawo zakładać sklepy, niepotrzebaby było na to 
oddzielnej ustaw y! . . Skoro się któś nazywa pismem 
publicznem, nieść musi obowiązki względem publicz­
ności. Nie przeczymy, że zaściankowy systemat postę­
powania może doradzać powstrzymanie się od jakowe- 
goś ogłoszenia, — -lepiej więc niewzmiankować o two­
rzeniu się instytucji takiej, jak  zawiązujące się stowa­
rzyszenie —  i to pojmujemy.- Sunt enim homines 
Wzmiankować zaś tylko, jak  w obecnym wypadku, że 
wyszła ustawa, dozwalająca komuś chodzić na włas­
nych nogach lub oddychać świeżem powietrzem, jest 
to sobie żartować z ogółu. J. S ta t . . .

—  W jednej z majętności w gubernji petrokowskiej, 
znajduje się gęś (szurpatą) lat 20 mająca i takiź gą­
sior 12-to letni, żyjący w nierozłącznej parze z tą  ma- 
troną gęsiego rodu, okazujący dla niej szczególną mi­
łość i przywiązanie. Strzeże on ją i broni, a gdy poło­
wica przesiaduje na jajach, czuły małżonek dotrzymu­
jąc jej towarzystwa, nie udaje się ani na żer, ani na 
wodę ze stadem swych gęsi. Ta stałość i wzajemna 
miłość wspomnionej gęsiej pąry, nie mogła nie wywo­
łać ogólnej sympatji nietylko dworskiej czeladzi, ale 
samego dworu, nawet wsi całej. Dzisiaj, przy częst- 
szem niż dawniej osłabieniu węzłów małżeńskich, 
to wzorowe pożycie dwojga potomków obrońców Rzy­
mu, zasługuje na zaszczytne wspomnienie.

— W święta Purymu, (tak się zwą zapusty u izrae­
litów), mnóstwo wyrostków starozakonnych, |w wesel­
nych ubraniach, obiegało miejsca publiczne," starając 
się różnemi figlami, przedrzeźnianiem, etc. pobudzić 
do wesołości.

— Berlińska „Gazeta Krzyżowa11 donosi swoim czy­
telnikom o powodzeniach, jakiemi się na naszej scenie 

.cieszy tragędja Szyllera „Zbójcy11. W zmianka rzeczona 
zakończoną jest objaśnieniem, że wielką rolę F ran ­
ciszka Moora stale odtwarza Królikowski.

— Wczoraj wieczorem przybył z Berlina fortepia- 
nista K. Tausig.

— Z Kijowa piszą pod datą 6 (18) lutego do ga­
zety „W iest’11: Jarm ark  kontraktowy zbliża się do 
końca, lecz nie ma dotąd odbytu na mączkę cukro­
wą, stanowiącą główny produkt tutejszego przemy­
słu fabrycznego. Nie sprzedano dotąd ani jednej 
większej partji tego produktu. Za nową mączkę cu­
krową płacą po rs. 5 kop. 70 za pud, za starą  zaś 
i suchą od rs. 5 kop. 50 do rs. 5 kop. 55 za pud. 
Podniesienie się cen mączki cukrowej spowodowane

zostało głównie tą  okolicznością, że niektóre cukro­
wnie nie przysłały tego produktu do Kijowa, z po­
wodu roztopów, które zaczęły się 21 stycznia (2 lu­
tego), i k tóre trw ają dotąd. Właściciele cukrowni po­
wiadają, że mają jeszcze u siebie wielką ilość nie- 
wywiezionej tu  mączki cukrowej. Sprzedaż cukru ra ­
finowanego idzie bardzo źle: jest on tani w stosunku 
do cen mączki cukrowej. Za cukier rafinowany p ła ­
cą po rs. 6 kop. 65 do rs. 7 źa pud, podczas gdy 
podług obliczeń właścicieli cukrowni, powinien on być 
przedawany nie niżej rs. 7 kop. 40 za pud. (Dz. W.)

—  Czytamy w „Kurjerze Lubelskim11: Dnia 12go 
grudnia r. z., włościanin wsi Oksza, w powiecie łu ­
kowskim, nazwiskiem Ochniak, zm arł w skutek za- 
gorzenia. W parę dni, włościanie Okszańcy: Tomasz 
Przybyszka i Jakób Pietrak, z niewiadomego dotąd 
przekonania twierdząc, że nieboszczyk Ochniak chodzi 
po śmierci, uznali za najstosowniej zapobiegający te ­
mu środek, nasypać trupowi pod pachy maku. W tym 
więc celu udali się na cmentarz i poczęli rozkopy­
wać mogiłę Ochniaka, ale na szezęście miejscowy wi- 
karjusz dowiedziawszy się o zamiarach Tomka i Ku­
by, wyjaśnił im bezzasadność zabobonu i zwrócił do 
domów.

—  G. H. S p ra w o z d a n ie  z c s z ło t y g o d n io w e  g i e ł d y  w a r ­
s z a w s k ie j .  Ruch w  papierach publicznych w ubiegłym ty ­
godniu więcej by ł  ożywiony aniżeli w poprzednim, nietylko  
co do ogólnej summy obrotów, ale też co do gatuuków pa­
pierów tranzakcji uległych. Kursy sz ły za  tendencją pod­
wyższenia prawie bez wyjątkowfge,  chociaż nie równego  
trudno wszakże w tem dopatrzeć uzasadnionego powodu,  
wyjąwszy naśladowania  inuych giełd, gdyż nie możemy się  
taką obfitością gotówki pochwalić, ażebyśmy aż zmuszeni  
byli zatrudniać ją kupnem papierów nierówBie niżej procen­
tujących od ogólnej stopy eskonta wekslowego w obiegu  
handlowym u nas praktykującego się. Jakkolwiek bądź,  
kurs listów zastawnych podniósł się tak pierwszej jak  dru­
giej serji o >/„ » /J0 %  (8 6 * /,, 8 5 5/ „  na 8 6 ,5 3 — 8 6 ,2 8 , a z81 Vs 
8 5 s/ e; na 8 1 ,5 3  — 8 1 ,2 8 ) ,  listów l ikwidacyjnych o '/jj  */o> °" 
bl gów Towarzystwa Kredytowego >/„ ° /0, biletów banku  
Cesarstwa o l ' f 3, 2% , pożyczki premjowej o 5, 5 ' /2 %■ a ' 
kcji terespolskich o 2 ‘/2 % , obligacji terespolskich o 2°0/, 
tylko kursy akcji warszawsko-wiedeńskich i bydgoskich po­
zostały bez zmiąny. Wszystkie  te gatunki papierów były  
obracane,  a chociaż summy listów zastawnych i l ikwidacyj­
nych nie równały się tą razą zeszłotygodnlo wym tran zak -  
cjom, to za to znacznie powiększyły się summy obrotu iu- 
nych gatunków, rzadziej u nas ofiarowanych, jak  np, akcji  
kulei fabryczno-łódzkiej i nowo nam przybyłych p ięc iopro­
centowych listów kredytowych rossyjskich. Odbywały się  
też i sprzedaże listów likwidacyjnych na późniejszą dosta­
wę po losowaniu odbytem, po kursie nieco niższym od bie­
żącego; tranzaltcje te, wszakże obecnie w mniejszej się z d a ­
rzają liczbie jak  w półroczach poprzednich,
. —  Z  Odessy. Zjawił się tu  z zamorza, ptak czar­

ny, z popiersiem białem, nigdzie jak piszą niewidziany, 
wielkości niepospolitej. Siada on tylko na wierzchołku 
wieży cerkiewnej, a zlatuje ztam tąd na cmentarz 
miejscowy, lub szybuje na morze. Lud licznie zbie­
ra  się, dla oglądania go, gdy powążnie spoczywra na 
wieży, a 1,000 rsr. obiecano już temu, ktoby go żyw­
cem złapał.

— W niedzielę, Antoni Szadkowski, stangret ocl 
właściciela wsi Załubice, Perkowskiego, jadąc około 
b. zamku Królewskiego, na zakręcie wypadł z brycz­
ki, która wywróciwszy się na niego, ciężarem swym 
mocno mu głowę skaleczyła. Szadkowski odesłany na 
kurację do szpitala Dzieciątka Jezus. (G. P.)

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego,11 
od J. S. rs. 1, dla nieszczęśliwej matki, której syn cho­
ry na suchoty, a ona sama będąc w nędzy, nie ma czem,



przynieść mu ulgi w ostatnich chwilach życia.;—• od p. 
Karoli i jej synka kop: 60, dla oparzonego naftą.

—  Na mocy zatwierdzenia króla pruskiego, jeden 
z najstarszych pomników budowniczych, tak  zwany: 
„Myszą wieża“ (arx crusvicensis), w powiecie ino­
wrocławskim, gdzie jak podanie mówi, myszy zjadły 
ksigcia Popiela, ma być zachowany w stosowny sposób.

— Żałobne nabożeństwo dla uczczenia pamięci ma­
rynarzy austrja.ckich, którzy poginęli w skutek wy­
sadzenia w powietrze statku „Radecki11, odbyło się 
dnia 25go z. m. w Wiedniu. Obecni byli: m inister 
wojny, reprezentant cesarza, arcy-księżna Zofja, ośmiu 
innych arcy-książąt, wszystkie znakomitości wojskowe, 
obecne w Wiedniu i t. p.

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Trudno niepamiętać o wszystkich nielegalnościach 

popełnionych przez p. Bulgarisa, w epoce istnienia je ­
go ministerjum, o jego gwałtownych wystąpieniach 
przeciwko p. Comoundouros, jego współzawodnikowi 
politycznemu i przeciwko p. Gustawowi Flourens, 
przedstawicielowi kandjotów. Upadek jego dozwolił ro z ­
patrzeć się w jego sposobie urządzania finansami pań­
stwa, który wykazuje niedobór 2,500,000 drachm. 
Całą tę summę /zmarnowano, albo też użyto w celu 
przeszkodzenia wyborowi p. Comoundouros w Lakonji 
(Sparcie). To trochę za wiele!

Oburzenie też powszechne doszło do najwyższego 
stopnia. Bank ofiarował się zrzec przymusowego obie­
gu swych biletów, za zwrotem awansów poczynionych 
rządowi, ale wszystko jest zawieszonem w skutek ko­
nieczności uregulowania tak pogmatwanych rachun­
ków. Zapewniają, że p. Bulgaris oddanym zostanie 
pod sąd, i rzec można, iż rzeczywiście na to zasłużył.

Gabinet Zajmisa, jakeśmy to przewidywali, nie u- 
trzym a się. Już kiedy go tworzono, tworzono go z tą  
myślą, że będzie tylko przechodnim, i że ustąpi miej­
sca po załatwieniu grecko-tureckich zatargów. Jakoż, 
ustąpi wkrótce miejsca gabinetowi Comoundouros’a, 
który będzie przedstawicielem stronnictwa czynu.

O stanowisku Prim a względem stronnictw w ogóle, 
a rządu w szególności, zwraca uwagę, że Prim  i jego 
ambitne widoki zupełnie teraz są na swojem miejscu, 
ponieważ tak  wypadło, że jego widoki zgadzają się 
z widokami kraju. Ideał hiszpańskiej rzeczypospolitej 
wymarzony przez Orensego i Spółkę, byłby, jak to już 
wielokrotnie powtarzaliśmy, zgubą dla Hiszpanji, a 
ten ideał jest właśnie przeciwstawieniem tego, do 
czego Prim  dąży. Dopóki tenże stoi na czele m inister­
stwa wojny, ma faktycznie władzę w ręku i ta  to myśl 
skłoniła go do tego, że się usunął od dyktatury. Czy 
Serrano jest lub nie jest nominalnym naczelnikiem 
rządu, na tem Primowi nic nie zależy, gdyż Prim  wie 
aż nadto dobrze, że nowy ten naczelnik jest miękki 
jak wosk, i wszystko z nim zrobić można. Gdyby 
mógł zrobić Serrana k ró lem , cel jego byłby osiągnię­
tym, i Hiszpanja miałaby jednego króla od parady, 
a drugiego z rzeczywistą władzą. Na nieszczęście, ani 
Serrano, ani Prim  nie mogą być królami, a pytania 
komu dostanie się korona, dotychczas nie rozstrzygnię­
to. Wielu wierzy w zamach stanu i ma nadzieję, że 
którego pięknego poranku, książę Montpensier przed­
stawiony zostanie kortezom i natychmiast królem 
ogłoszonym będzie. Plan ten jednak w rzeczywistości

głównie dla tego jest niewykonalnym, iż Prim  o ile 
się zdaje, jest bardzo przeciwnym tej kandydaturze. 
Prim  nie ścierpi żadnego pana nad sobą, a któż mu 
zaręczy, że nowy król nie skorzysta z pierwszej lep­
szej sposobności, ażeby się go pozbyć? Wszystko prze­
mawia za tem, że kwestja obsadzenia tronu hiszpań­
skiego, długo jeszcze niezałatwioną. będzie. Kortezy 
mogą sobie tymczasem jeszcze jakie lat kilka prowa­
dzić swoje prace, ustanawiać zasady i wprowadzać 
w życie coś podobnego do swobód: naród tymczasem, 
nie dopuszczając ażeby kommunizm przeszedł z teorji 
w praktykę, oświecać się będzie coraz więcej o złych 
skutkach gwałtownych przemian i zadowolni się po­
wolnym, ale naprzód wiodącym postępem. Jeżeli wte­
dy w obliczu dostatecznie poskromionego i do karno­
ści doprowadzonego ludu, przyjdzie odwołać się od 
obałamuconej do trzeźwo rzeczy biorącej Hiszpanji, 
to nic nie będzie łatwiejszego nad zaproponowanie 
jakiegoś ze wszech m iar zasługującego na to kandyda­
ta i powołanie go do tronu. W takim razie, najwięcej 
szans za sobą mieć będzie najmłodszy i najmniej ma­
jący własnej woli kandydat.

* Uchwała, mająca ogłosić zniesienie niewolnictwa 
w portugalskich posiadłościach, jeszcze nie ogłoszona, 
podobnież prawo wyborcze. Niezadowolenie wzrasta.

W Izbie francuzkiej złożono kilka poprawek do 
prawa, bardzo ważnych. I  tak w zakresie działalności 
m inistra spraw wewnętrznych, odwołanemi mają być 
wszystkie prawa wyjątkowe, i prawo o bezpieczeń­
stwie powszechnem, w zakresie poborów zwyczajnych, 
zniesionym ma być stempel na dziennikach, pismach 
perjodycznych i innych, oraz na ogłoszeniach handlo­
wych: w zakresie ministerstwa wojny sześć okręgów 
wojennych postanowionych rozporządzeniom cesar- 
skiem z d. 7 sierpnia 1859 ma być zniesionych, od 
d. 1 stycznia 1870 r.

Przewinienia prassowe i w ogóle wszelkie przestęp­
stwa polityczne, przechodzą pod sądy przysięgłych.

Ministerstwo stanu zwija się.
Wiadomości z Irlandji donoszą o nowych zamiesz­

kach, do których przyczynę dały nieporozumienia po­
między właścicielami a dzierżawcami.

W Australji panuje wielka susza. Bydło pada: za to 
żniwa i produkcja złota nie pozostawiają nic do ży­
czenia. W Nowej Zelandji naczelnik powstańców zo­
sta ł pokonanym. Zabito mu 130 ludzi. Wojna prawie 
jak  skończona.

Lord Granville odczytał w Izbie Wyższej telegram 
gubernatora Nowej Zelandji, donoszący o zupełnej po­
rażce powstańców, których straty  w zabitych i ran­
nych wynoszą razem około 200 ludzi.

Folketing duński podwyższył do 30,000 talarów sta­
łą  subwencją dla Irlandji, którą^Landsthing zmniejszył 
był na połowę tej kwoty. Ministerjum zgadza się z u- , 
chwałą Folhethingu. Subwencję tę wypłacać będzie 
duńska kassa państwa, od chwili jak tylko Islandja ze 
wspólności pod względem finansowym z Danją dotych­
czas istniejącej, wystąpi.

Wiedeńska ,;Presse“ otrzymuje telegram z Kopen­
hagi, donoszący, że sprzedaż posiadłości duńskich 
w Indjach Zachodnich, rządowi Stanów Zjednoczo­
nych, (względem czego prowadzi obecnie ostateczne 
układy duński minister wojny p. Raaslow w Waszyng­
tonie), może być uważaną za ukończoną stanowczo.

Niezachwiana postawa i energja gabinetu księcia 
Dymitra Ghiki, przyprowadza do rozpaczy stronnic-



two czynu. Dzienniki tego stronnictwa nie cofają, się 
przed niczein w wyborze środków ku napaści na to 
ministerjum.

Wszyscy prefekci należący do dawnej administracji 
z czasów Bratiaha, otrzymali dymissje i zastąpieni 
zostali innymi.

Nowy okólnik m inistra spraw wewnętrznych, zeleca 
wszystkim ajentom administracyjnym rozwinięcie naj­
wyższej energji dla utrzymania porządku publicznego 
przed wyborami i po nich.

(W. T. B., Indep. belge, Jour. des Dób., Koln. Ztg, 
Le Nord., La Libertó.)

Bepesze Telegraficzne.
Wiedeń, 2 Marca godz. 1 m. 1 w nocy.

Berlin. — „Gazeta Krzyżowa” zawiadamia o 
odwołaniu Usedom’a z Florencji.

Madryt. — Zgromadzenie większości korte- 
zów w porozumieniu z rządem, postanowiło 
przadewszystkiem'obradować nad konstytucją, 
a następnie nad formą rządu.

Paryż'.—Troplong i Lamartine, zmarli.
Bukareszt. —  Armja rumuńska ma być zgro­

madzoną w obozy połowę.

Z B Y T N I  P O Ś P I E C H . . .

— Jeden z węgierskich dzienników donosi o za- 
bawnem zdarzeniu, jakie miało mieć niedawno miejsce 
między X. Metternichem i ambasadorem duńskim.

Na audjencji książę chcąc okazać całe swoje posza­
nowanie dla Danji, postanowił przypiąć sobie na piersi 
same tylko najznakomitsze ordery, jakie w licznym 
zbiorze honorowych oznak posiadał. Kiedy przyszła 
kolej na order Słonia, kamerdyner napróżno go szu­
ka ł zakłopotany. Książę nie przypominając sobie 
gdzieby ten order położył, kazał pożyczyć sobie tako­
wy od jednego z dyplomatów.

Podczas audjencji ambasador duński, rzuciwszy 
okiem na wspaniały order Słonia zadziwił się tak  nie 
po dyplomatycznemu, że X. Meteruich zapytał go 
o przyczynę.

— Excellencjo! odparł zakłopotany ambasador—wi­
docznie zaszła tu mała pomyłka, bo właśnie mój wład­
ca, miał zamiar ofiarować Excelencji order Słonia.

Metternick dopiero wtenczas przypomniał sobie, 
że w licznym zbiorze orderów— orderu Słonia wcale 
nie posiadał.

Redaktor, W. Szymanowski.

—  W „Kalendarzu Illustrowanym“ Ungra, na rok 
1869, zamieszczono ogłoszenie : że fabryka wyrobów 
złotych i skład zegarków genewskich, dawniej pod 
firmą Braci Jarockich, w domu Roeslera istniejąca, 
przeniesioną została do domu W-go Piotrowskiego, 
przy ulicy Senatorskiej. Ogłoszenie takie zapewnie 
tylko przez prostą pomyłkę zamieszczono, dla obja­
śnienia więc Szanownej Publiczności, winienem uczy­
nić sprostowanie: że fabryka wyrobów złotych i skład 
zegarków genewskich, w domu przechodnim Roeslera, 
pod Nr 451, przy ulicy Senatorskiej, od la t wielu ist­

niejące, przeszedłszy na wyłączną, własność Edwarda 
Jarockiego, przed kilkoma łaty, w temźe samem miej­
scu i nadal, pod moją firmą prowadzoną będzie i nie 
ma żadnej łączności z takimże zakładem, przez Józefa 
Jarockiego w domu W-go Piotrowskiego otworzonym.

(1 —2) — 1377 Edward Jarocki.
■ — W „Kurjerze Warszawskim" z dnia 27 Lutego 

r. b. N. 46 pomieszczony został nadesłany artykuł, 
zaopatrzony podpisem X. a mający na celu wykazanie, 
że Ruskie Towarzystwo Ubezpieczeń od ognia z kapi­
tałem  zakładowym rsr.' 2,500,000, dotychczas tylko 
rsr. 500,000 zebrało. Jako agent tegoż Towarzystwa na 
Królestwo Eolskie, czuję się w obowiązku rzecz tę w ten 
sposób objaśnić, że Towarzystwo wspomnione ukonsty­
tuowało się na wzór Towarzystw Zagranicznych i roz­
poczęło czynności swoje po wniesieniu zatwierdzonym 
najwyżej statutem  określonej summy rsr. 500,000, na 
rachunek ustanowionego akcyjnego kapitału zakłado­
wego; dalsze zaś wnioski w miarę potrzeby zastrzeżo­
ne są tymże statutem. Sposób ten tworzenia się akcyj­
nych Towarzystw assekuracyjnych, tak dalece za g ra­
nicą jest rozpowszechniony i za dobry przyjęty, że 
Towarzystwa te nie uważają wcale za potrzebne poczy­
nić jakiejkolwiek, o częściowem wniesieniu kapitałów 
wzmianki, ani w ogłoszeniach, ani też w polisach. 
Ruskie Towarzystwo wszelako, postępując z wszel­
ką jawnością, bynajmniej tego przed ubezpieczonymi 
nie ukrywa i ukrywać nie ma potrzeby; na każdej też 
polisie podana jest jak najwyraźniej wysokość wnie­
sionego kapitału. Dla p. X. zaś brak w ogłoszeniach 
moich dodatku „Kapitał w całości gotowizną wniesio­
ny" dostatecznem mógł być wyjaśnieniem, po które 
nie potrzebował dobiero zgłaszać się za pośrednictwem 
„Kurjera Warszawskiego." — Mikołaj Rotwand.

— 1415—
—  Dowiadujemy się, że pan Żulicki, dla dogodności 

młodego pokolenia, przy którem  i starsze niekiedy 
ubawić się może, od dnia dzisiejszego rozpoczynać bę­
dzie przedstawienia na scenie, urządzonego przez sie­
bie teatru marjonetek w sali „Alkazaru", przy ulicy 
Królewskiej, w domu p. Grodzickiego, nie o godzinie 
7 Va jak dotąd, ale znacznie wcześniej, bo o godzinie 
5-ej. Właściciel teatru ma nadzieję, że wcześnie roz­
poczynanie się widowisk, sprowadzać będzie stale 
większą niż dotychczas liczbę widzów do sali teatralnej.

— Restaurator w hotelu X. wywiązał się bar­
dzo niesumiennie1 przy urządzeniu kolacji za rsr. 172 
(bez muzyki), dla towarzystwa, zebranego na zabawę 
w sobotę 15/27 Lutego. — 1423—

— Choroby syfilityczne , czyli tak  zwane sekretne, 
leczy prędko i radykalnie, najnowszym sposobem Do­
ktor Kohn, Akuszer miasta, przy ulicy Królewskiej, 
Nro 1062, w domu Jeziorańskiego, codziennie od 8ej 
do lOtej rano i od 3ciej do 6tej po południu. Biednych 
bezpłatnie. (12---0) — 134— (15,024.)

Ktoby miał do odstąpienia

21 Numer Gazety Polskiej
z roku 1868, raczy się zgtosić do R e ­

dakcji „K ur jera  Warszawskiego."
__________(1—3)_____________ — 1434—(2174)

Sierzputoi*8kt, Majster Stu- 
d n l a r s l i i ,  mieszka przy ulicy Ciepłej 
N r 10944, w  domu Wgo Rajkowskiego. Po­

leca się z robotą, Studzień murowanych, drewnianych, oraz 
uskutecznia wszelkie przeróbki i reparacje, spiesznie i po 
najprzystępniejszych cenach. (1 — 1) —-1356—(2178)
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MLEKO i ŚMIETANKA.
Przy ulicy Żórawiej, idąc od M arszałkowskiej, po prawej 

stron ie  w drugim domu, N r 23 nowy, gdzie Z nak na bram ie 
w skazuje, dostać można w każdym  czasie ŚMIETANKI 
i  MLEKA u iezb iei-anego i zb ieran ego , po
cenach najum iarkjw ańszych, poręczając za rzetelną ich. do­
broć i m iarę. ( i — 3) — 1432— (2179)

W domu N r 614m przy ulicy Niecałej,

Różne APPARTAMENTY Meblowane,
do najęcia od dnia Sgo M arca r. b., k tó re  poleca się dla 
,Osób przybywających za iu teressam i lub dla kuracji, jako 
w środkowym punkcie m iasta  p o łożone .

( 1 -  3) — 1433 —(21 73)

Grzyby suszone.
Do Z ak ładu  Mlecznego przy ulicy Daniłow iczow skiej pod 

N r 617, (dawniej Załuskich), nadesłano zostały G r z y b y  
su szon e  w bardzo dobrym  ga tunku  i takow e sprzedają 
się na  funty. (1 — 1) — 1420—(2159)

KO G Ł Ó W N E G O  S K Ł A D U

AWIO f!

i l

s .  s z y k o k o w a
» przy n licy  N ow o-Sem atorskiej,

w domu Wgo Bogka, Ner 477 a,
^  N adszedł oczekiwany tra n sp o rt KAW IO- 

1ŁU świeżego m ało solonego szarego, grubo z ia r­
nistego, oraz W yziny i J e s io tra  m ało solonych, 
Ł ososia  wędzonego i w soli m arynow anego, Mi- 
nogów , S ielaw  augustow skich, K ilek , Ho- 
ru szk i, Sardynek, Szumni, G roszku  
i Sera zielonego, K a ru k u  rybiego, i K o n fi­
tu r  prawdziwych kijowskich.

(7— 7) — 1064— ((15,564) \

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

w  U L A D Ó W C E ,
w W arszawie na P lacu Bankowym, 

dom JW . Hr. Przezdzieckiego, 
sprzedaje  l.ik iery , W ódki, Alkohol. Rum y, Ż yt- 
riiówkę, Octy, W ody Kolońskie.— Handlującym  

odstępuje s ię -rab a t. (57— 0 ) — 7046— (15658)

^  L ik ier AtTA PASłA jakoteż  HENDAYE i 
OI1EK ALLACH, otrzym ał H andel SotviA- Sg 
sk ieg o  i  Szu lca  dawniej E. K oelich en , j g
przy rogu ulic Długiej i P rze jazd .—T enże H andel o- ^  
trzym ał S E R .  Ł l m b u r g s k i  w cegiełkach 
większych i mniejszych, oraz Ś L E D Z I E  holen- p ?  
derskie, w różnej wielkości bary łkach . g0

(3 —3 ) —1366 — 12093) Ife

\tWMWWMWM WmW m M m M W
OS TRYGI

Piwo B ielaw skie i Żareckie,
P iw o  SALVATOR, P iw o  N adzw yczajne  
JPORTEBŁ Krajowy, zuauo z dobroci tak  pod względem 
zdrowia, jak o też  i sm aku, istnieje  ja k  dotąd, przy ulicy 
B ednarskiej i rogu K rakow skiego-Przedm ieścia, w Gmachu 
Tow. Dobroczynności. T am że przyjm ują się Obstaluuki na 
sprow adzanie PIW A  w prost z Fabryk i Ż arek , tak  dla 
handlujących, jak o też  i dla pryw atnych osób. W łaściciel Za­
k ładu  tegoż poleca się Szanownej Publiczności.

(1—3) — 1407 — (21 77)

T E A T R  W I E l  f t l .
Dziś, ŁA SQNNAMBULA (Ab. zawieszony)
Jutro, W id ow isk o  bezpłatne. — LEKCJA 

Ś P IE W U — DIVERTISIM ENT.— KANTATA.
W e Czwartek, na benefis P. Bossi, ERA DIAVOLO.

TEATR R óM A ST O S C I.
Ju tro , Stary Jegom ość  (debiut panny Żółkowskiej.) 

— P ożar w k lasztorze .— D w ie teściow e.
Dziś i codziennie, w Z akładzie  Zimowym 

ELHIORADD, przy ulicy Długiej, muzyka 
^  pod dyrekcją P. P io tra  Kibla, uprzyjemniać bę­

dzie chwile Szanownej Publiczności. (104—0 )— 7138— (15885).

Dziś i  codziennie, TEATR MAR- 
JONETEK. Optyczne obra­

zy. K om iczne figury. Gra Kolorów. Od 
dn ia  d z isiejszego  początek  o god zin ie  5.

L. Ż. (33— 0)______— 458 — (336) ____

Dziś i co wieczór w R estauracji przy ulicy M arszałkow­
skiej Nro 1379, grać hędzie R ob ert K uiecbe, przy 
akom panjam encie P . B ertin .

Tamże
FORTEPJAN do w ynajęcia .

-6) — 1094— (1722)

ALKAZAR

OstendzKie i H o lsz ty ń sk ie ,
z F lensburga, codziennie świeże, nadchodzą do 

Handlu W in i D elikatesów A. B ocqu et, w Gmachu T e a ­
tralnym . (1 0 7 -0 )  — 7002—(15574)

O S T R Y G I
OstendzKie I H olsztyńsk ie ,

codzień świeże w Handlu 
Ant. S t ę p k o w s k i e g o .

(103—0) '  — 7056—(15761)

K U R S  GIEŁDY W A R S Z A W S K I E J .
Dnia 18 Lutego (2 M arca) 1869 r.

M onety 1 P apiery . Żadano Płacono
Pół im perjały  Ros: rs. — k: —  rs. 6 k. 2 
D ukaty Holen: rs: — k: — r  3 k: 42 Rubl e i kop: sr.
Obligi skarbow e 100 rs:, (oprócz kup:j — — — —
L isty Z ast: 3 okresu, I  s. z a rs :  100. 86 74 86 24
Listy zast: 3 okresu, 11 s. z a r s :  100 81 74 81 41
Obligi Tow arzystw a Kred: Ziems: . . 99 50 99 17
Listy likw idacyjne za rub: sr; 100 L o 80 wa nie
Nowa Ros: pożyczka prem: z r: 1864 150 50 149 50

„ „ „ z r: 1866 149 50 148 50 '
5%  L isty zastaw ne rossyjskie . . 96 75 96 33
Akcje Drogi żel: W ar: Wied: za  sztukę 66 .— — —

Akcje Drogi żel: W arsz:-B ydgoskiej, 69 33 67 50
Akcje Głów: Tow. R os: Dróg żelazu: — — — —
Akcje Drogi żelaznej W adsz:-Tercs: 99 — 98 50
Obligacje kolei Żelaznej T erespo lsk iej 93 — 92 50

W artość kuponu bież: od L is t Zast: rs: — kop - 762A
Od Likwidacyjnych rs. 1 kop: 1 */,

S e r lin. W eksel 100 tal: 2 m .rs . 12 12/3 k. — rś: 121 Yn k : -
Londyn  3 M. 1 funt st: rs: 7 kop: 45 rs. 7 k. 44
P a ry ż  W eksel 2 m. za 300 fr: rs: 89 k . 40 rs. --  k.
W iedeń  W ek: 2 m. za 150 w. a: rs. 90 r. 90  rs. 90 k. 67’/,

Ceny Targow e W a r sza w sk ie .-  Dnia 1 Marca 
p łacono; Za korzec pszenicy od rs. 6 ko: 10  do rs. 7 kop. — 
ży ta  od rs. 5 kop. 10 do rs 5 ko: 25; Jęczm ienia 4 i 2-rzę- 
dowego od rs. 4 kop. 5 do rs  4 ko. 50 owsa od rs. 3 k: — 
do rs. 3 kop: 30; kartofli od r9. 1 k: — do rs: 1 kop: 121/,

O kow ity płacono, dnia 1 M arca, za wiadro od rs. 2 
k. 743/4 dó rs. 2 k. 79Ve; za gar: od rs: — k. 89’/ ,  do rs: — k. 91.

J u tr o  K u rjer  n ie  w yjdzie.

W Drukarni Kurjera Warszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK.


